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Nowe tendencje w badaniach nad historią starożytną

Chciałbym  zacząć moje rozważania od p rzytoczen ia  roz­
mowy, jaką w la ta c h  trz y d z ie s ty c h  odbyłem z Profesorem  Lud­
wikiem Piotrow iczem . Byłem ju ż wtedy po d ok to racie  ( r .  1936), 
orientowałem s ię  dobrze w s y tu a c ji  panu jącej w nauce p o l­
s k ie j  w za k resie  n a sze j d y scy p lin y , jak  również w tenden­
c ja ch  ożyw iających główne ośrodki światowe. Do głosu  docho­
d z ić  poczęła coraz b a rd z ie j a rc h e o lo g ia , tzw . podówczas k la ­
syczna (a le  tu  uwaga sk u p ia ła  s ię  głównie na wschodzie s t a ­
rożytnym ), m iały ju ż swoją u sta lo n ą  pozycję e p ig r a fik a , pa- 
p ir o lo g ia  i  numizmatyka, choć daleka je sz c z e  była droga do 
wyzyskania w szystk ich  m ożliw ości, ja k ie  te  d yscyplin y dawa­
ły  nauce. Pod wpływem nauki n ie m ie c k ie j, k tó r e j postawa i  
stosunek do p r z e s z ło ś c i an tyczn ej były u nas w dalszym c ią ­
gu wysoko cenione -  a n ie  można zapominać, że zarówno 
L . P io tr o w ic z ,ja k  i  T . W ałek-Czernecki b y l i  uczniami Ed. 
Meyera, czołowego p rz e d sta w ic ie la  badań nad sta ro ż y tn o śc ią  
w Niemczech przed pierwszą wojną światową -  uprawiano i  u 
nas tzw . Quellenkunde, naukę o źród łach , a n a liz u ją c  poszcze­
gólnych autorów, s ta r a ją c  s ię  d ociec  stop n ia  ich  wiarygodno­
ś c i  i  z a le ż n o śc i od źródeł pierw otnych, tzw . Prim ärquellen . 
Przeważały s tu d ia  nad h is t o r ią  p o lity c z n ą  i  m ilita r n ą , uzu­
pełnione badaniami nad u stro jem 1.

P or. L . P io tro w icz , Badania nad h is to r ią  starożytn ą
w P o lsce  w o k resie  5 0 - le c ia  1887-19 3 7 .MK w artaln ik  H isto ry cz ­
ny" 5 1 , 1937, 1 -2 4 .
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O tó ż , kiedy w cz a sie  rozmowy zapytałem  P r o f . P io tro w icz a , 
ja k ie  są perspektyw y, w idoki badań w za k resie  n a sze j dyscy­
p lin y , odpowiedź jego  brzm iała dość p esym isty czn ie . W łaści­
wie wyczerpaliśm y ju ż c a ło ść  problem atyki, poglądy c z ę sto  
w form ie kontrow ersyjnych h ip o te z  n ie  posuwają podstawowych 
zagadnień ku ich  rozw iązaniu , a r a c z e j sy g n a liz u ją  niemoż­
ność d o jś c ia  do o sta teczn ych  re z u lta tó w . Nowych źród eł l i t e ­
rack ich  trudno s ię  było spodziew ać, a jed y n ie  one, d ające 
c ią g ły  op is wydarzeń, mogłyby s ię  p rzyczyn ić do w ypełnienia 
lu k i w rekonstruowanym dotychczas rozwoju procesu h is to r y c z ­
nego, rozpatrywanego przede w szystkim  pod kątem w idzenia h i ­
s t o r i i  p o l i ty c z n e j .  Jednakże ta k ie  u ję c ie ,  ta k ie  rozumienie 
zadań h is to r y k a , oczyw iście  n ie  ty lk o  s ta r o ż y tn ik a , było  ono 
bowiem powszechne, n ie  w szędzie i  n ie  przez w szystk ich  było 
p o d zie la n e . B u d ził s ię  powoli sp rzeciw , i  to  już w o k resie  
międzywojennym, przeciw takiemu сіазпети i  jednostronnemu 
ujmowaniu d zie jó w , l i  ty lk o  z punktu w idzenia e l i t y  rządzą­
c e j ,  n ie  dostrzegającem u z ło ż o n o śc i procesu h is to ry cz n e g o .
We F r a n c ji sk u p ił s ię  ten ruch wokół M. Blocha i  je go  "Anna­
l e s " ,  g ło szą cy  konieczn ość uw zględnienia h i s t o r i i  sp o łe cz n e j 
danego k r a ju , p o ję te j  sz e ro k o , n ie  ogran iczon ej ty lk o  do 
jed n ej warstwy. Równocześnie akcentowano konieczność poświę­
cen ia  w ięk sze j uwagi h i s t o r i i  g o sp o d a rc z e j, co w iązało  s i ę ,  
podobnie ja k  w poprzednim wypadku, z narastaniem  w świadomo­
ś c i  sp o łe cz n e j znaczenia obu tych  czynników, bez k tórych  n ie  
można b yło  zrozumieć procesów rozgryw ających s ię  zw łaszcza 
w Europie dw udziestego w ieku, w ogóle  w ś w ię c ie . Podobne 
przemiany dokonały s ię  w k ra ja ch  a n glo sa sk ich  i  w Związku 
Radzieckim , choć oddziaływ anie tego  o sta tn ie g o  b yło  p ocząt­
kowo dość ogran iczon e.

Poważną r o lę  w p ro ce sie  przemian odegrała wybitna oso­
bowość M. R o s to v tz e ffa , k tórego  podstawowe d z ie ła :  G e s e l l ­
s c h a ft  und W irtsch a ft im römischen K a is e r r e ic h , I - I I ,  1929 
oraz S o c ia l  and Economic H is to ry  o f H e l le n is t ic  World, I - I I I ,
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1941, odegrały trudną do przecen ien ia  r o lę  w rozwoju badań 
nad dziejam i sta ro żytn ym i. Nie ty lk o  bowiem, co wynikało 
z ty tu łu , wysunął w swych d z ie ła ch  na plan pierwszy czynnik 
społeczny i  gospodarczy, w ykorzystując na szeroką sk alę  
źródła  a rch eo lo g iczn e , a le ,  zw łaszcza w pierwszym, p rzed sta ­
w ił prow incje cesarstw a w źródłach l i te r a c k ic h  mało uwzględ­
n ian e, s tą d  w nauce mało badane i  doceniane. Nie m niejsze 
znaczenie p osiad ało  wydobycie, głównie d z ię k i źródłom archeo 
logicznym , ludów żyjących  poza kręgiem ś c is łe g o  antyku, t j .  
Greków i  Rzymian, ja k  Scytów czy Sarmatów . Horyzont h is t o ­
ryczny u le g ł  d z ię k i tym badaniom, do których  w łączyła s ię  
p ó źn ie j nauka ra d z ie ck a , ogromnemu p oszerzen iu . Nie g r o z iło  
ju ż wyczerpanie s ię  źródeł ani problem atyki, k tóra  dawniej 
zacieśn ion a  do h i s t o r i i  p o lity c z n e j zyskała  obecnie na g łę ­
b i w pływ ającej k o rz y stn ie  na zrozum ienie c a ło ś c i  d ziejów .

Ale prawdziwy przełom dokonał s ię  dopiero po d ru g ie j 
w ojnie św iatow ej w związku z przemianami, ja k ie  z a sz ły  w j e j  
wyniku w całym ś w ie c ie . Ogarnęły one również naukę p olsk ą , 
a stru k tu ra  i  tenden cje ją  ożyw iające p rzy n io sły  nowe s p o j­
rzen ie  na proces h is to ry c z n y , zw łaszcza na jego  wycinek do­
tyczący  s ta r o ż y tn o ś c i^ . Przeobrażenia t e ,  oczyw iście  n ie  j a ­
k iś  skok o charakterze rewolucyjnym, s ię g a ły  bowiem one okre 
su przedwojennego, d oszły  do pełnego rozwoju dopiero w wyni­
ku zmian, ja k ie  zaznaczyły s ię  w k o n s te la c ji  p o lity c z n e j 
św ia ta . Nie u lega w ą tp liw o śc i, że załamanie s ię  światowego 
systemu ko lon ia ln ego  odegrało w tym p ro cesie  decydującą ro­
l ę .  Dotychczasowe k o lo n ie , obecnie n ieza leżn e  państwa, z wię &

& P or. np. D .T . R ic e , The S c y th ia n s , London 1957.
3

M .I . R o s to v tz e ff , Ira n ia n s and Greeks in  South Rus­
s i a ,  Oxford 1922.

4 Z próbą cząstkowego n a św ietlen ia  tego  problemu wy­
s t ą p i ł  J .  W olski, Antike G esch ich tssch reib u n g und der A lte  
O rien t in  L ich te  der En teuropdisieru n gsten den z,"К 1 іо "б б , 
1984, 436 -442 .
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kszą in ten syw n ością , n iż  to  było  możliwe poprzednio, in te r e ­
sować s ię  p oczęły  swą p r z e s z ło ś c ią , chcąc przez wydobycie 
swych o sią g n ię ć  ju ż  w s ta r o ż y tn o ś c i umocnić swoją pozycję  
w św ie cie  współczesnym. A le  to  ty lk o  je d e n , bodaj n ie  n a j­
w ażn iejszy zysk w ynikający z procesu d e k o lo n iz a c ji ,  k tórego  
konsekwencją było  zw iększenie kadry rodzimych pracowników 
naukowych, p r z e ję c ie  badań wykopaliskowych przez w y s p e c ja li­
zowaną kadrę własnych badaczy, k tó rzy  p u b lik u ją  w yniki ze 
swoich w ykopalisk w rodzimych czasopism ach.

Za n a jw ażn iejszą  jednak konsekwencję procesu d ek o lo n i­
z a c j i  uważam o d e jś c ie  od dom inującej te n d e n c ji , k tó ra  zako­
r z e n iła  s ię  w nauce od bardzo o d le g łe j  fa z y  badań nad h is t o ­
r ią  s ta ro ż y tn ą , w ogóle  w badaniach nad procesem h is to r y c z ­

nym, zw iązanej z j e j  e u r o p e iz a c ją . Rozpatrywanie zjaw isk  
i  wydarzeń, ja k ie  ro z e g ra ły  s ię  w ezeroko pojętym  św iecie  
śródziemnomorskim, w łą cza ją c  weń również B l i s k i  Wschód, l i  
ty lk o  pod kątem wpływu G r e c ji  i  Rzymu, ich  r o l i  i  odgrywane­
go zn aczen ia , a w ięc k u ltu ry  antyku, p ociągn ęło  za sobą nad­
mierne wyeksponowanie r o l i  tych  ośrodków kosztem  innych, ma­
ło  znanych lub w ogóle  n ie  znanych w fa z ie  k szta łto w a n ia  s ię  
postaw europocentrycznych. I  n ie  ch o d z iło  w tym wypadku o 
postawę o b o ję tn ą , a le  negatywną, k tó ra  p ojaw iła  s ię  w wyni­
ku poczucia  w yższości k u ltu r a ln e j Greków i  Rzymian nad tzw . 
barbarzyńcam i, rozumianymi początkowo jako  zesp ó ł lu d z i ży­
jących  poza k u ltu rą  w łaściw ą mieszkańcom g r e c k ie j  p o lis  
i  rzym skiej c i v i t a s .  A i  d z iś  postawa ta  n ie zu p e łn ie  z o s ta ła  
wyeliminowana w badaniach . Jednakże w miarę postępu proce­

su d e k o lo n iz a c ji  odmienna postawa, a więc tzw . d ezeu ro p eiza - 
c ja ,z a c z y n a  zdobywać uznanie w nauce, a j e j  widomym dowodem 5

5
Przykładem t a k ie j  postawy może być A tla s  o f the Greek 

and Roman World in  A n tiq u ity , Park R id g e , New Je r s e y  1981, 
w którym uwzględniono ty lk o  św iat greck o -rzy m sk i. P o r . r e ­
cen zję  z tego  a t la s u  J .  W olskiego,"Gnom on"1983, 2 6 2 -2 6 3 .
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b yło  w pierwszym rz ę d z ie  docen ien ie r o l i  k u ltu r  bliskow schod 
n ich  w ogólnym dorobku lu d z k o ś c i . Konsekwencje t e j  reo rien ta  
c j i  są d a le k o się żn e , choć oczyw iście  proces ten  n ie  j e s t  j e ­
szcze  zakończony.

W ystarczy p rzytoczyć dwa przykłady; są one szcz eg ó ln ie  
przydatne d la  zrozum ienia nowego p o d e jś c ia . Ju ż od czasów 
szkolnych wpojono nam wyobrażenie o n ie z liczo n y ch  masach, 
ja k ie  wola k ró la  królów D ariusza I  i  K serksesa pchnęła prze­
ciw Grekom. Masy t e ,  pędzone według Herodota batami n ie  zdo­
ł a ły  przemóc g a r s tk i  Greków. Od dawna b u d ziła  s ię  w ątpliw ość 
co do w iarygodności ta k ie g o  u ję c ia .  O sta tn ie  jednak badania 
oparte na lo g i s t y c e ,  d y s c y p lin ie , k tó r e j  znaczenie doceniono 
dopiero w toku d ru g ie j wojny św iatow ej,w n iosły  do tego  za­
gadnienia nowe s p o jr z e n ie ^ . Żadna armia i  f lo t a  n ie  mogą 
s ię  o b e jść  bez za o p a trzen ia , żywności d la  lu d z i ,  paszy d la  
k o n i. Kiedy uwzględni s ię  te  elem enty, łą cz n ie  oczyw iście  
z środkami transportow ym i, to  z rachunku zdaje s ię  wynikać, 
że s i ł y  p ersk ie  mogły n ieco  ty lk o  lic z e b n ie  przewyższać woj­
ska g r e c k ie , k tó re  swą spraw nością, wykazaną już pod Marato­
nem, wyrównywały m niejszą n ieco  licz e b n o ść  tryum fując pod 
P la te ja m i. Inną więc pozycję trzeb a za ją ć  w badaniach ś l e ­
dzących p rzeb ieg  zapasów g re c k o -p e rsk ic h , n ie  ma mowy o j a ­
k ie jś  jednoznacznej suprem acji g a r s tk i  Greków nad masami 
A zjatów .

Drugi przykład dotyczy n ie  jednostkowego wydarzenia 
h isto ry cz n e g o , a le  kompleksu zagadnień. Popularne p o ję c ie  
"h e llen izm u ", epoki h e l le n is ty c z n e j ,  wprowadzone przez J .G .  

Droysena , stosowano powszechnie w d z ie ja ch  wschodu podbi­
tego przez Aleksandra W. Tym samym dawne w ie lk ie  monarchie 
wschodu, w pierwszym rzęd zie  Ir a n -P e r s ja , te re n y , na k tó -

°  Do ta k ich  wniosków doszedł F .  C u y ler , J r . ,  480-479
B .C . -  A Persian  P e r s p e c tiv e ,"Ir a n ic a  Antiqua"XV, In  Memo- 
riam Roman Ghirshman ( 1 ) ,  1980, 213 -239 .

7
G esch ich te  des H ellenism us, 2 wyd. I - I I I ,  Gotha 

1877-1887.
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rych one i s t n i a ł y ,  wyrwane z o s ta ły  z n atu raln ych  ram h is t o ­
r i i  o r ie n ta ln e j i  podporządkowane ośrodkowi grecko-m acedoń- 
skiem u. K o n cep cji t e j  n ie  można ju ż  d z i s i a j  podtrzym ać. Wyo­
b ra że n ie , jakiemu hołdowano do niedawna w nauce, o totalnym  
załamaniu s ię  s tru k tu r  o rie n ta ln y ch  pod ciosam i oręża mace­
doń skiego , d z iś  w ś w ie tle  badań w ykorzystu jących  źród ła  
w sposób wolny od uprzedzeń, p ozw o liły  s tw ie r d z ić , że zdo­
bywcy n a r z u c i l i  ty lk o  podbitemu wschodowi stru k tu rę  p o l i t y c z -Q
ną zdominowaną przez Greko-macedończyków . Główne jednak t r e ­
ś c i  k u ltu r a ln e , d zied zictw o  o r ie n ta ln e  m onarchii Achemeni- 
dów, decydująca d la  o b lic z a  lu d n o śc i s tru k tu ra  sp o łeczn o -go ­
spodarcza w najm niejszym  sto p n iu  n ie  z o s ta ła  przez podbój 
naruszona7 . Tym te ż  n ależy  sob ie  tłum aczyć łatw ość rekonkw i- 
s ty  Iranu i  Mezopotamii przez Arsacydów, k tórych  państwo za­
l ic z y ć  trzeb a do mocarstw o r ie n ta ln y ch , a n ie  h e l le n is t y c z -

,1 0nych
O czyw iście są to  przykłady wybrane, l ic z b ę  ic h  można 

by łatwo pomnożyć, a le  dają  one wyobrażenie o nowych tenden­
c ja c h , ja k ie  zysk u ją  pierwszeństwo w badaniach. Nie zamykają 
s ię  one ty lk o  w gran icach  procesu zm ierzającego do z a ta r c ia  
zbyt w yostrzonej l i n i i  p rze d zia łu  między światem klasycznym  
a wschodem. Istotnym  elementem przem ian, ja k ie  zarysow ują 
s ię  w badaniach nad kręgiem  śródziemnomorskim, j e s t  zwróce­
n ie  uwagi i  wydobycie z zapomnienia ludów i  k u ltu r , których  8

8 Pogląd przedstaw iony w sposób przekonywający przez
H. K r e is s ig a , W irtsch a ft und G e s e lls c h a f t  im S e le u k id e n re ich , 

"fechriften  zur G esch ich te  und K u ltu r der A n tik e " 16, B e r lin
1978.

Q
Przeciw  zakorzenionym od czasów Droysena poglądom 

w y stą p ił H. K r e is s ig ,  Versuch e in e r  Konzeption der h e l l e ­
n is t is c h e n  Epoche,"Jahrbuch  fü r  W ir ts c h a fts g e s c h ic h te " 1982,
I ,  153-160.

Taki pogląd oparty na wynikach o s ta tn ic h  badań, 
w tym a rch eo lo g iczn y ch ,re p re ze n tu je  J .  'W olski, Die abhängige 
Bevölkerung im P a r th e r r e ic h ,"S c h r if te n  zur G esch ich te  und 
K u ltu r der A n tik e "2 5 , B e r lin  1985, 8 0 -8 7 .
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r o l i  wobec jednostronnego eksponowania antyku grecko-rzym ­
sk ieg o  n ie  d ostrzegan o 11. Z e tk n ię c ie  s ię  tych  ludów z ekspan­
s ją  p o lity c z n ą  i  m ilita rn ą  Rzymu, ich  rom anizacja, były t y l ­
ko jednym z aspektów złożonego procesu . Powojenne badania,
prowadzone sz cz e g ó ln ie  intensyw nie na Bałkanach, pozw oliły

12d o strz e c  wkład do k u ltu ry  ta k ich  ludów ja k  Trakowie , I l i -
13 14-rowie czy plemiona północnoafrykańskie , ich  odrębność,

ich  przetrw an ie , mimo ogromnego nacisku  wywieranego przez
mechanizm rom anizacyjny, którego  p rze cie ż  znaczenia n ie
można n ie  d o cen ia ć . Ale w tym p ro cesie  n ie  można zapominać
o komponencie rod zim ej.

Wspomniane i  zaanalizowane tendencje n ie  wyczerpują 
jednak c a ło ś c i  trendów, ja k ie  można o s ta tn io  obserwować 
w badaniach nad h is t o r ią  s ta ro ż y tn ą . O d ejśc ie  od przesadnej 
m odern izacji dziejów  G r e c ji  i  Rzymu, ich  s tru k tu r  sp o łe c z ­
nych i  gospodarczych, a wydobycie spod p rzy sła n ia ją cy ch  ich  
rzeczyw isty  rozwój obcych n a le c ia ło ś c i  j e s t  jednym je sz cz e  
poważnym osiągn ięciem  o sta tn ic h  badań. S tu d ia  nad mennictwem 
antycznym, chron ologią i  intensyw nością występowania monet
o b a liły  m it o "k a p ita liz m ie "  antycznym sprowadzając ro lę

. . . . 1 5 .p ien iądza do właściwego wymiaru . R od ziła  s ię  ona s to p n io -

Swiadectwem t e j  nowej postawy j e s t  wydanie s p e c ja l ­
n ej p u b lik a c ji  p t .  A b riss der G esch ich te  a n tik e r  Randkultu­
ren , München 1961, w k tó r e j omówiono d z ie je  ludów częściowo 
ty lk o  podbitych i  zromanizowanych w toku rzymskiego podboju.

1 2 V/ l i te r a tu r z e  p o ls k ie j  pragnął z a ją ć  s ię  tą  proble­
matyką przedwcześnie zmarły mój uczeń S te fa n  Mateszew. Por. 
Frourion Touleous (P ro co p iu s, de A e d i f i c i i s  I V ,1 1 ) ,  Przyczy­
nek do g e o g r a fii  s ta r o ż y tn e j T r a c j i .  Rocznik Naukowo-Dydak­
tyczny WSP w Krakowie, z .  59, Prace H istoryczn e V I I I ,  Kra­
ków 1977, 2 1 -3 6 .

13 . . . . . .Ludowi temu i  jego  losom p o św ięc ił w iele  prac V»ł.
Pająkow ski. P or . np. Wer waren I l l y r i i  proprie d i c t i  und wo 
s ie d e lte  man s ie  an, G adisnjak X V II I , Sarajevo  1980, 91 -1 62 .

1^ Por. T . K o tu la , Afryka północna w s ta r o ż y tn o ś c i, 
Wrocław-Warszawa-Kraków-Gdańsk 1972.

15 . . . .P or. L . Morawiecki, P oczą tk i mennictwa g reck ie go .
"Nauka d la  w szystk ich "n r 366, Wrocław-Warszawa-Kraków-Gdańsk 

1983.
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wo w głównych cen trach  gospodarczych G r e c ji  i  p ow oli, d op ie ­
ro od V w. p .r u e . z a cz ą ł zyskiw ać w iększe zn a czen ie . Nie in a ­
c z e j ,  choć w porównaniu z G re cją  n ieco  p ó ź n ie j, bo dopiero 
od I I I  w. р .п .е м p rzed sta w ia ł s ię  rozwój p ien iądza w r e p u b li­
kańskim Rzym ie1 , by dopiero w dobie cesarstw a s ta ć  s ię

1 7 #
o gó ln ie  dostępnym środkiem wymiany . Może jednak n a jd o b it ­
n ie j  zazn aczyło  s ię  o d e jś c ie  od m odernizujących te n d e n c ji 
na odcinku stosunków społecznych i  form u strojow ych . Tak cha­
ra k tery sty czn e  d la  s ta r o ż y tn o ś c i, zw łaszcza św iata  g r e c k o - 
rzym skiego , n iew oln ictw o, k tó rego  znaczenia n ie  można n ie  do­
c e n ia ć , a le  te ż  i  p rze ce n ia ć , poddane z o s ta ło  k ry ty ce  podwa­
ż a ją c e j dawne zb yt dogmatyczne u ję c i e .  Trudno d z iś , zw łaszcza
po badaniach U tchenki i  Diakono f f a,mówić o " k la s ie "  n ie w ó l-

7 18ników porównywanej ze w spółczesną k la s ą  robotników . Nie 

m iała ona żadnego rew olucyjnego programu ani świadomości 
k la so w e j, co najw yżej dążyła  do zep ch n ięcia  panów do rzędu 

niewolników, a samej z a ję c ia  ich  m ie js c a . Aczkolw iek s t a t y ­
styka n ie  może zn a leźć  zastosow ania w s ta r o ż y tn o ś c i, oczywi­
ś c ie  z braku danych liczbow ych , to  jednak można p rz y ją ć  z du­
żym prawdopodobieństwem, zgodnie z ob liczen iam i I .  B ieżu ń - 

19s k ie j-M a ło w ist , że w E g ip c ie  grecko-rzym skim  lic z b a  n ie ­

wolników n ie  p rzekraczała  10% ogółu lu d n o śc i; n ie  b y l i  to  

n iew olnicy za tru d n ien i w p ro d u k c ji, a le  p ełn ią cy  u s łu g i do­
mowe w m iastach .

Je s z c z e  pow ażniejsze r e z u lta ty  o sią g n ę ły  badania d o ty ­
czące niewolników na w sch odzie. Y/brew utrzymującym s ię  daw-

L . M oraw iecki, P o cz ą tk i mennictwa rzym skiego,"N au­
ka d la  w szystk ich "n r 356 , Wrocław-Warszawa-Kraków-Gdańsk
1982.

17 A . K u nisz, Obieg monetarny w cesa rstw ie  rzymskim 
w .1 w .n .e . ,  US Katowice 1978.

18 S .L .  U tczenko, J .M . D ia k o n o ff, S o c ia l  S t r a t i f i c a ­
t io n  o f A n cien t S o c ie ty , Moskva 1970.

19 Niewolnictwo domowe i  je g o  znaczenie d la  sp o łe ­
czeństw a n ty czn ych ," A n tiq u ité s " IX 1983, 3 -8 ,  Autorka wyraża 
s i ę : “ między 7 a 13%', s .  7 .
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n ie j  poglądom, k tó re  każdą zmianę o charakterze politycznym  
łą c z y ły  z przebudową c a ło k s z ta łtu  s tru k tu r  społeczno-ekono­
m icznych, z badań H. K r e is s ig a  wynika, że podbój monarchii 
p e r s k ie j przez Aleksandra W. n ie  spowodował zmiany w s tr u k ­
tu rze  sp o łe cz n e j wschodu, i  n ie  n iew oln icy , a le  tak  jak
przedtem ludność zależna stan ow iła  podstawową ludność p ra -

20 21 cu jącą  . Zjaw isko t o ,  ja k  wynika ze studiów  J .  'Wolskiego ,
d aje  s ię  wyraźnie zaobserwować w Ir a n ie , gdzie  niew olnictw o 
n ie  z n a la z ło  warunków do rozw oju. Podobnie jak  na p ła sz cz y ­
źnie s p o łe c z n e j, ta k  również i  w d z ie d z in ie  u stro jo w ej za ­
znacza s ię  ten d en cja  do o d e jś c ia  od zbyt m odernizujących 
antyk poglądów. Przesadne, pod wpływem ХІХ-wiecznych tenden­
c j i  doszukiwanie s ię  przejawów dem okratycznych,i to  już 
w epoce n a św ietlo n e j poematami Homera, ze szczególn ą s i ł ą
w ystępujące przy r e k o n str u k c ji wewnętrznej h i s t o r i i  Aten,

. 2 2  .d z i s i a j  u le g ło  znacznemu stonowaniu . Łączone z nazwiskami 
Solona i  K le is te n e s a  reformy świadczące o r o l i  demosu, ludu 
a te ń sk ie g o , k tóry  m iał ju ż  w VI w. p .n .e .  zyskać przewagę 
nad rodami arystokratyczn ym i, przeciw którym masy ludowe po­
p arły  tyranów, d z iś  w ś w ie tle  dogłębnej a n a lizy  źródeł nie

.23zn ajdu ją  ju ż  uznania k ry ty k i . M it sze śc io w ieczn ej demokra­
c j i ,  i n s t y t u c j i ,  k tórą  d la  dodania j e j  w iększego w aloru, 
p ó źn ie jsza  myśl teoretyczn a  p rzen o siła  do t e j  o d le g łe j epoki,

20 W irtsch a ft und G e s e lls c h a ft  im Se le u k id en re ich ,
passim .

21 J .  W olski, Le c la s s i  in f e r io r i  d e lla  popolazione 
n el regno dei P a r t i ,  S to r ia  s o c ia le  ed economica d e l l ’ età  
c la s s ic a  n e g li  s tu d i P o la cch i contem poranei, Milano 1975, 
55-61 ; Les r e la t io n s  de J u s t in  e t  de P lutarque sur le s  e s c la ­
ves e t  la  population  dépendante dans l ’ empire p arth e , " Ir a n i-  
ca A ntiqua"X V III  1984, 145-157.

22 L ite ra tu ra  do tego  zagadnienia s t a le  n a ra sta . Por. 
np. o . M artin , Vom K le isth e n e s  zum E p h ia lte s . Zur Entstehung 
der athenischen  Dem okratie, Chiron IV , 1974, 5 -4 2 .

23 . . . .P or. H. Berve, Die Tyrannis b ei den G riechen, I - I I ,
Mönchen 1976.
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r o la  ludu jako  czynnika decydującego o k s z t a łc ie  e p o k i, zo­
s t a ł  sprowadzony do wymiarów odpowiadających realiom  h is t o ­
rycznym. W zrosło n atom iast nasze wyobrażenie o p o z y c ji  war­
stwy a r y s to k r a ty c z n e j, s ty lu  ż y c ia  zwanego isonom ią, m iesz­
czącego w sob ie  id e a ł  pojmowania r z e c z y w is to ś c i przez s fe r y  

24 ,a ry sto k ratyczn e  . P rze su n ięc ie  p łaszczyzn y s ta r ć  prowadzą­
cych do pow stania ty r a n ii  w VI w. p .n .e . ,  ta k  typowej d la  
G r e c ji  formy u stro jo w ej i  przyjmowanej dawniej w alki między 
a ry s to k r a c ją  i  wybitnymi jednostkam i spośród n i e j ,  p op iera ­
nymi przez masy ludowe, w alki rozum ianej jako  etap  na dro­
dze do p ię c io w ie cz n e j d em ok racji, a d z iś  sprowadzonej do
rozgryw ki w ew n ątrzarystokratyczn ej, zm ien iło  zupełnie  p e r -

25spektywy rozwojowe g r e c k ie j  p o lis  . To nowe p o d e jśc ie  
otw iera trudne do przew idzenia perspektywy przed nauką h i ­
storyczn ą  zb ytn io  dotąd u le g a ją c ą  z dawna wprowadzonym s z a ­
blonom.

Jednakże p isz ą c  o nowych tenden cjach  we w spółczesnych 
badaniach nad h is t o r ią  s ta ro ż y tn ą  n ie  chciałbym  s ię  o gra n i­
czyć do wydobycia ty lk o  ty c h , k tó re  tkw ią w m a te ria le  źród­
łowym, zw łaszcza odgrywającym coraz w iększą r o lę  m a te ria le  
archeologicznym , czy uwarunkowanym zmienioną s y tu a c ją  w ska­
l i  św iato w ej. W łaśnie z te go  o s ta tn ie g o  względu z a słu gu je  
na wyeksponowanie zmieniona s ie ć  ge o g ra ficz n a  badań. To ju ż 
n ie  ty lk o  Europa i  P łn . Ameryka in te r e s u ją  s ię  badaniami 
w tym z a k r e s ie . W p ro ce sie  badawczym u c z e s tn ic z ą  d z i s i a j  
k r a je , k tó re  w ogóle  ze s ta r o ż y tn o ś c ią  śródziemnomorską n ie  
m iały bezpośredniego kon tak tu , a le  k tó re  d z iś ,  w poszukiwa­
niu wspólnych k orzen i c y w il iz a c j i  w łączyły  s ię  aktywnie do 
tych  badań. Kanada, A u s tr a lia  czy Jap o n ia  są d z iś  ważnymi

P o r . do te go  zagadnienia uwagi W ł. Lengauera, I s o -  
nomia, "P rz e g lą d  H istoryczn y'*7 2 , 1981 , 6 0 9 -6 3 5 .

25
J P o r . w p o ls k ie j  l i t e r a t u r z e  W ł. Lengauer, Genoa, 

p o lis  i  d em ok racja ,»P rze g lą d  H isto ry czn y" 7 0 , 1977 , 2 1 5 -2 3 8 .
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partneram i w badaniach. Warto może zanotować, że podstawowa 
p u b lik a c ja  dotycząca T em istoklesa  w yszła spod pióra Polaka
m ieszkającego w Vancouver , a u czeni japońscy u tw orzyli l i -

27czący s ię  w nauce ośrodek badań nad powstaniem Spartakusa .
Te r e f le k s je  n ie  ro szczą  sob ie  p r e te n s ji  do wyczerpa­

n ia  problemu, są ty lk o  próbą zasygnalizow ania stanu b ie ż ą ­
cych badań, kierunków i  d z ie d z in , w których  zaznaczają s ię  
nowe te n d en cje . O czyw iście daleka j e s t  droga do uzyskania 
pełnych , definityw nych wyników badawczych, a le  o s ią g n ię c ia  
nauki zd ają  s ię  dowodzić, że c ią g le  o tw iera ją  s ię  przed na­
mi nowe m ożliw ości.

i
A . J .  P o d le c k i, The L if e  o f T h e m isto c les . A C r i t i ­

c a l  Survey o f the L ite r a r y  and A rch a eo lo g ica l Evidence, Lon­
don 1975.

^  Z licz n y c h  prac opublikowanych w Ja p o n ii na ten  t e ­
mat na wzmiankę za słu gu je  tu  M. D o i, Why did Spartacus sta y  
in  I t a l y ,  Tokyo 1978.


